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ROZWAŻANIA WIELKOPOSTNE 

EWANGELICZNE BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 

 

„Błogosławieni ubodzy w duchu,  

albowiem do nich należy królestwo niebieskie”  

„Kiedy [Eliasz] wchodził do bramy miasta [Sarepty], pewna wdowa zbierała tam sobie drwa. 

Zawołał ją i powiedział: <<Daj mi, proszę, trochę wody w naczyniu, abym się napił>>. Ona 

zaś zaraz poszła, aby jej nabrać, ale zawołał za nią i rzekł: < Weź, proszę, dla mnie i kromkę 

chleba!>. Na to odrzekła: < na życie Pana Boga twego! Już nie mam pieczywa – tylko garść 

mąki w dzbanie i trochę oliwy w baryłce. Właśnie zbieram kilka kawałków drewna i kiedy 

przyjdę, przyrządzę sobie i memu [strawę]. Zjemy to, a potem pomrzemy>. Eliasz zaś jej 

powiedział: <Nie bój się. Idź i zrób, jak rzekłaś; tylko najpierw zrób z tego mały podpłomyk dla 

mnie i przynieś mi! A sobie i swemu synowi zrobisz potem! Bo tak mówi Pan bóg Izraela: Dzban 

mąki nie wyczerpie się a baryła oliwy nie opróżni się aż do dnia, w którym Pan spuści deszcz 

na ziemię>. Poszła więc i zrobiła, jak Eliasz powiedział, a potem zjadł on i ona i jej syn, i tak 

było co dzień. Dzban mąki nie wyczerpał się i baryłka oliwy nie opróżniła się, zgodnie 

z obietnicą, którą Pan wypowiedział przez Eliasza." /1 Krl 17, 10–16/ 

Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie. Chrystus nie 

neguje bogactwa materialnego ani duchowego. Nie mówi musicie być ubodzy, wskazuje nam 

natomiast kierunek, abyśmy stali się błogosławionymi. Jeżeli chcemy być właścicielami 

Królestwa Bożego, a więc tego, co stanowi dla chrześcijanina największe bogactwo — mamy 

być ubodzy w duchu. A więc, aby stać się bogatymi, musimy być wpierw ubogimi. Droga jaką 

wytycza nam Chrystus jest pełna skrajności w ujęciu naszego rozumowania. Droga jaką nam 

proponuje, aby osiągnąć życie wieczne to droga krzyżowa. To droga cierpienia  

i sponiewierania, która prowadzi do śmierci, jednocześnie otwierając bramy życia wiecznego. 

Droga, którą nam proponuje Chrystus, to droga, którą możemy kroczyć wyłącznie kierując się 

wiarą. Człowiek, który nie ma zakorzenionej w Bogu wiary, nie będzie w stanie iść drogą 

Chrystusową. Nie będzie w stanie żyć słowami Ewangelii, które są sprzeczne z całym 

porządkiem świata, sprzeczne z ludzkimi pragnieniami i oczekiwaniami. 

Błogosławieni ubodzy w duchu, a więc szczęśliwi, którzy mają tylko to, co do życia duchowego 

niezbędne. I nie chodzi o to, aby nie zdobywać wiedzy, aby nie pogłębiać swojej duchowości. 

Chodzi o to, aby mieć to co niezbędne, to co jest wszystkim i co wyłącznie wystarczy. Chodzi 

o to, aby posiadać Boga samego. Posiadać Boga, to żyć w pełnym zjednoczeniu z Nim. Jakże 

łatwo pielęgnować drogę duchową, która przynosi nam pełną satysfakcję i uznanie wśród ludzi. 

Drogę duchową, która jest inspiracją dla innych i jednocześnie czyni nas przywódcami i często 

prowadzi do tego, że nie tylko zostawiamy Pana Boga za sobą, ale i przysłaniamy Go innym. 

Przysłaniamy Go tym, którzy są w nas wpatrzeni i nami zafascynowani.  A my mamy być 

ubodzy w duchu, czyli w całej naszej wspaniałości, mądrości i duchowości mamy stać za 
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Panem Bogiem i do Niego prowadzić innych. Mamy budować piękną i głęboką relację  

z Bogiem w ciszy naszych serc, w miejscu, gdzie widzi tylko Bóg. 

Spójrzmy na ubogą kobietę z Sarepty. Prorok Eliasz wchodzi do Sarepty i widzi kobietę 

zbierającą drwa, po to, aby przygotować ostatni posiłek dla siebie i syna, a potem umrzeć. 

Prorok Eliasz prosi ją o wodę. I chyba wszystkich zadziwia jej postawa. Jest tak biedna, że nie 

ma za co wyżywić nie tylko siebie, ale i syna. Wie, że wkrótce umrze z głodu nie tylko ona 

sama, ale i jej ukochane dziecko. W takiej sytuacji mogłaby być zdesperowana, załamana, pełna 

złości i żalu. A ona robi coś, co zadziwia. Jak mówi nam Biblia zaraz idzie, aby przynieść 

prorokowi wody. Jak byśmy my zareagowali? Czy w sytuacji, kiedy nie mamy już nadziei 

bylibyśmy w stanie natychmiast pośpieszyć, aby pomóc bliźniemu? Prorokowi jednak to nie 

wystarcza. Prosi kobietę jeszcze o kawałek chleba. Dopiero wtedy kobieta odpowiada, że nie 

ma chleba, że pozostała jej odrobina jedzenia, którą zaraz zamierza spożyć z synem, po czym 

ma pełną świadomość, że czeka ich śmierć. I tu jej postawa jest zdumiewająca. Wypowiada 

zaledwie kilka słów, nie wylewa na proroka swojego żalu, nie tłumaczy się, nikogo nie obwinia 

za swój los. I wtedy pada obietnica, że Bóg się o nich zatroszczy. „Nie Bój się” mówi prorok. 

Zrobiła jak jej Eliasz powiedział, przygotowała posiłek najpierw dla proroka a potem dla siebie 

i syna. I dzban z mąką się nie wyczerpał a baryłka z oliwą się nie opróżniła do czasu, w którym 

Pan spuścił deszcz na ziemię. Z Biblii wiemy, że kobieta była uboga. Nie znamy przyczyn tego 

ubóstwa, nie znamy historii jej życia. Natomiast wiemy, że była uboga materialnie i uboga 

duchem, dlatego uwierzyła w Słowo Boga skierowane przez proroka. Zrobiła co jej Eliasz 

powiedział bez zbędnych pytań, bez chwili zawahania. 

I takiej właśnie postawy chce od nas Bóg. Przykazuje nam być ubogimi w duchu i tym samym 

czyni nas właścicielami Królestwa Niebieskiego. Człowiek ubogi czyli taki, któremu nic nie 

przysłania Boga. Będziemy ubogimi w duchu, jeżeli Słowo Boga będzie bogactwem, dla 

którego będziemy zdolni poświęcić nasze samozadowolenie, ludzkie uznanie, wszystkie 

uczucia jakimi się karmimy i te szlachetne i te mniej szlachetne. Bóg nie chce naszego 

cierpienia. Jesteśmy Jego umiłowanymi dziećmi, a Ojciec zawsze pragnie dla swoich dzieci 

tego co najlepsze i najpiękniejsze. Czasem jednak prowadzi nas takimi drogami, które może 

nie wydają nam się atrakcyjne. Bóg jednak widzi dalej, widzi w perspektywie, która dla nas 

jest nieznana i obca. Bóg widzi to czego, my nie dostrzegamy. Mówi do nas nie bój się, bądź 

ubogi w duchu a posiądziesz Królestwo Niebieskie. 

Ubóstwo zawsze było bliskie sercu siostry M. Iwony Król. Od dzieciństwa wychowywała się 

w wielodzietnej rodzinie, w małym domku. Ówczesne warunki daleko odbiegały od 

standardów dzisiejszego życia. Zaledwie 2 izby, kuchnia, brak łazienki, toaleta na zewnątrz. 

Gospodarstwo, w którym nigdy nie brakowało pracy. Czy siostra M. Iwona była szczęśliwa? 

Bynajmniej tak. Jej rodzina choć uboga materialnie, była bogata w takie cnoty jak zatroskanie, 

szlachetność, wzajemny szacunek. Była to rodzina, w której miłość i wzajemna troska miały 

pierwszeństwo. Rodzina, która potrafiła dostrzegać swoje wzajemne potrzeby i w której rodzice 

darzyli się głębokim uczuciem będąc wzorem szacunku dla swoich dzieci. Rodzina, która 

zawsze potrafiła znaleźć czas na wspólną modlitwę, która swoje szczęście budowała na wierze 

i Bożej obecności. Ubóstwo zawsze towarzyszyło życiu siostry M. Iwony. Zawsze była otwarta 

na Słowo Boga, które odczytywała w decyzjach swoich przełożonych będąc zawsze gotową do 
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podejmowania dzieł, które jej wyznaczali. Poświęcała chorym wszystkie swoje siły fizyczne  

i duchowe. Siostra M. Iwona nigdy nie pragnęła posiadać, dzieliła się tym co miała, nigdy nie 

oczekiwała od ludzi zapłaty za swoją pracę. W tym ubóstwie materialnym pozostała zawsze 

radosna, życzliwa i pomocna. Wszyscy, którzy ją pamiętają potwierdzają, że potrafiła dostrzec 

człowieka potrzebującego, że obok nikogo nie przeszła obojętnie. Uboga w duchu — zapewne 

taką była. Potwierdza to jej poświęcenie i oddanie. Nie pozostawiła po sobie bogactwa 

duchowego w postaci pism czy duchowych medytacji. Była jednak zawsze rozmodlona i do 

modlitwy zachęcała innych. Gotowa była oddać swoje życie ratując sprofanowane przez 

radzieckich żołnierzy konsekrowane hostie, wynosząc bombę zegarową ze świątyni, czuwając 

przy chorych w dzień i w nocy, pokonując nieraz wiele kilometrów dziennie w trosce  

o powierzonych sobie chorych. "Wiara bez uczynków martwa jest" (Jk 2, 14). Siostra M. Iwona 

pokazywała swoim codziennym życiem jak bogactwo jej wiary i miłości uzdalniało ją do 

ubóstwa duchowego w rozumieniu posiadania Boga, w głębokim z Nim zjednoczeniu. 

 

"Błogosławieni którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni" 

"Okazujemy się sługami Boga przez wszystko (...) smutni, jednak zawsze radośni, jakby ubodzy, 

jednak wielu ubogacający, jakby nic nie mający, jednak wszystko posiadający" /II Kor 6,4;10 / 

"Wtedy Hiob wstał, rozdarł swój płaszcz, ogolił swoją głowę, potem upadł na ziemię i oddał 

pokłon; I powiedział: Nagi wyszedłem z łona matki i nagi tam powrócę. Pan dał, Pan też wziął, 

niech imię Pana będzie błogosławione" (Hb 1, 20–21) 

Błogosławieni którzy się smucą. Smutek kojarzy nam się z cierpieniem, bólem, z czymś co nie 

jest przyjemne, a na pewno nie ze szczęściem. Ewangelia jest drogą sprzeczną z naszymi 

ludzkimi oczekiwaniami. Droga Chrystusa nie spodobała się jemu współczesnym. Naród 

Izraelski oczekiwał Mesjasza, który miał być zwycięskim wodzem, który miał zakrólować nad 

światem i przynieść narodowi Izraelskiemu bogactwo i chwałę. Tymczasem jedyną bronią 

Chrystusa była miłość, uniżenie, upokorzenie i cierpienie. Chrystus stał się Królem 

odrzuconym i niechcianym. Bóg dał człowiekowi wolną wolę i nie odbierze jej. Bóg nie 

wprowadzi w nasze życie pokoju i miłości, jeżeli my nie damy na to przyzwolenia. Dlatego 

wybrał drogę krzyżową, wybrał śmierć, aby pozbawić ją mocy zniszczenia i unicestwienia, aby 

śmierć przemienić w życie i aby człowieka ziemskiego uczynić dzieckiem Bożym i dziedzicem 

Królestwa Niebieskiego. W duchu Chrystusowej Ewangelii słowa „błogosławieni, którzy się 

smucą” nabierają głębi i emanują nadzieją, że nasze życie, które nigdy nie jest pozbawione 

trudu, cierpienia i smutku nabiera innego kierunku, którego celem jest Wieczne Szczęście. 

Błogosławieni smutni, albowiem będą pocieszeni. 

Wpatrując się w osobę proroka Hioba widzimy jak bardzo był zjednoczony ze swoim Bogiem. 

Bóg odebrał mu wszystko w jeden chwili. Z człowieka szczęśliwego, zamożnego, spełnianego 

stał się schorowanym nędznikiem. Pomimo cierpienia, niewyobrażalnego bólu i smutku jakie 

musiał przeżywać, nie stracił wiary i łączności z Bogiem. Te przejmujące słowa „Pan dał i Pan 

zabrał” są wyrazem jego nadprzyrodzonej łączności ze swoim Stwórcą. Hiob był prawdziwie 

błogosławiony. Jego dostatek nigdy nie przysłonił mu Wszechmocy Boga i w obliczu 

dotknięcia najgłębszego dna nędzy i pohańbienia pozostał wiernym sługą swojego 
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Stworzyciela w Nim pokładając nadzieję i do Niego zanosząc swoje gorące prośby i modlitwy. 

Bóg wiedział, że Hiob ma niezachwianą wiarę, dlatego poddał go tej ciężkiej próbie, aby 

pokazać szatanowi, że żadna władza, żadne bogactwo i zaszczyty nigdy nie przezwyciężą 

miłości i wiary. 

Siostra M. Iwona Król nosiła słowa proroka Hioba głęboko w swoim sercu. Budowała na nich 

swoją wiarę. Od dziecka pielęgnowała w sobie postawę pełną ufności względem Boga. Z całego 

serca pragnęła poświecić swoje życie Bogu w zgromadzeniu zakonnym. Spotkała się jednak ze 

sprzeciwem ze strony ojca, który chciał, aby przejęła ich rodzinne dziedzictwo jakim było 

gospodarstwo rodzinne. Zapewne decyzja ojca przysporzyła jej wiele smutku i bólu. Ona 

jednak pokornie czekała powierzając swoje życie Temu, który je Stworzył ufając, że pokieruje 

nim według swojej woli. Nie było w niej zewnętrznego buntu, nie sprzeciwiła się woli ojca, 

cierpliwie czekała. Bóg zainterweniował i poprzez sen przemienił serce ojca i uzdolnił je do 

przyjęcia woli córki. Ojcu siostry M. Iwony przyśnił się jej dziadek z wyrzutem "Dlaczego nie 

pozwalasz Annie pójść do klasztoru?". 

Życie siostry M. Iwony od najmłodszych lat było trudne i wymagające. Doświadczyła 

okrucieństwa I i II wojny światowej, okupacji radzieckiej, czasu komunizmu. Widziała ludzką 

nienawiść, przemoc i mimo tego jej serce nie zgorzkniało. Nie zamknęła się na ludzką niedolę 

a wręcz przeciwnie dawała całą siebie, aby czynić ludzkie życia szczęśliwszymi. Starała się 

jednać ludzkie serca, wnosiła w życie innych radość, pokój, poczucie bycia ważnym  

i wartościowym. Potrafiła przechodzić ponad podziałami. Nie odwracała się od tych, którzy ją 

krzywdzili. Nigdy nie odmawiała pomocy i wsparcia. Zapewne wiele smutku doświadczyła 

widząc jak radzieccy żołnierze profanowali to co święte, widząc ludzką biedę, chowając 

zmarłych pozostawionych na chodnikach miasta. Pomyśleć by można, że tyle okrucieństwa, 

jakiego była świadkiem mogło uczynić jej serce zatwardziałym i zimnym. Siostra M. Iwona 

pozostała jednak zawsze wrażliwa na ludzką niedolę. Zawsze uśmiechnięta, emanująca 

pokojem i nadzieją — tak została zapamiętana. Sama doświadczyła Bożego pocieszenia  

w smutku i samotności, i to pocieszenie niosła wszystkim napotkanym, szczególnie chorym  

i cierpiącym. 

 

"Błogosławieni cisi, albowiem oni na własność posiądą ziemię" 

"Młody Samuel usługiwał Panu pod okiem Helego. W owym czasie rzadko odzywał się Pan,  

a widzenia nie były częste. Pewnego dnia (...) Pan zawołał Samuela, a ten odpowiedział: «Oto 

jestem». Potem pobiegł do Helego mówiąc mu: «Oto jestem: przecież mnie wołałeś». Heli 

odrzekł: «Nie wołałem cię, wróć i połóż się spać». Położył się zatem spać.  Lecz Pan powtórzył 

wołanie: «Samuelu!» Wstał Samuel i poszedł do Helego mówiąc: «Oto jestem: przecież mnie 

wołałeś». Odrzekł mu: «Nie wołałem cię, synu. Wróć i połóż się spać». Samuel bowiem jeszcze 

nie znał Pana, a słowo Pańskie nie było mu jeszcze objawione. I znów Pan powtórzył po raz 

trzeci swe wołanie: «Samuelu!» Wstał więc i poszedł do Helego, mówiąc: «Oto jestem: przecież 

mię wołałeś». Heli spostrzegł się, że to Pan woła chłopca. Rzekł więc Heli do Samuela: «Idź 

spać! Gdyby jednak kto cię wołał, odpowiedz: Mów, Panie, bo sługa Twój słucha». Odszedł 

Samuel, położył się spać na swoim miejscu. Przybył Pan i stanąwszy zawołał jak poprzednim 
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razem: «Samuelu, Samuelu!» Samuel odpowiedział: «Mów, bo sługa Twój słucha»."  

/Sm 3, 1–10/ 

Szczęśliwi cisi, bo usłyszą głos Boga. Usłyszeć głos Boga to poznać Jego wolę, a poznać wolę 

Boga to znaleźć drogę szczęścia, drogę królowania. Bóg jest Wszechmocny, jest Stworzycielem 

całego wszechświata, a więc jest jego właścicielem. Bóg nazwał nas dziedzicami Królestwa 

Bożego, nazwał nas swymi dziećmi. Własność rodziców jest własnością dzieci. Dzieci 

dziedziczą po rodzicach w pierwszej kolejności. Będąc dzieckiem Boga, idąc Jego drogą 

stajemy się właścicielami całej ziemi, całego wszechświata. Słowa Chrystusa "błogosławieni 

cisi, albowiem na własność posiądą ziemię" nadają duchowy kierunek naszej codzienności. 

Aby usłyszeć głos Boga trzeba zamilknąć, ucichnąć, wniknąć w ciszę, w której Bóg przemawia. 

Cisza zewnętrzna jest nam potrzebna, aby nabrać siły, aby zachować psychiczną równowagę. 

Żeby jednak usłyszeć głos Boga potrzeba nam również ciszy wewnętrznej, ciszy duchowej. 

Potrzeba, abyśmy zatrzymali nasze rozbiegane myśli, abyśmy przestali planować, abyśmy 

stanęli przed Bogiem, który jest naszym Stworzycielem, który jest naszym kochającym Ojcem. 

Przed Bogiem, który pragnie naszego szczęścia i sam zaplanuje nasz dzień, sam wskaże nam 

właściwą drogę. Bóg przemówił do Samuela w nocy. Noc kojarzy nam się z ciszą, ale też  

z mrokiem i ciemnością. Możemy rozumieć noc, w której Samuel spotkał Boga bardzo 

dosłownie, ale możemy pójść z naszą medytacją nieco dalej. Czasem Pan Bóg musi 

wprowadzić nas w noc naszego życia. Być może daje nam trudne doświadczenie, po to abyśmy 

się zatrzymali, abyśmy zamilkli, aby cisza nocy przeniknęła nasze serca. Samuel usłyszał głos 

Boga, ale w pierwszej chwili nie poznał kto do niego przemawia. Był przekonany, że woła go 

jego nauczyciel Heli. Samuel choć nie wiedział, że mówi do niego Bóg natychmiast zareagował 

na wezwanie, wstał i poszedł do Hellego. Miał mądrego nauczyciela, który po drugim wołaniu 

powiedział mu, że woła go Pan. Słowo Boże pokazuje nam dwie piękne postawy. Postawę 

zasłuchania i posłuszeństwa wobec usłyszanego słowa i postawę pokornego nauczyciela, który 

nie miał w sercu żalu, że Bóg nie przemówił do niego jako nauczyciela, ale woła jego ucznia. 

Siostra M. Iwona była milcząca, rozmodlona i w tym zewnętrznym skupieniu potrafiła dostrzec 

cierpiącego Boga w bliźnich. Była obdarzona darem dostrzegania ludzkiego bólu. Od 

dzieciństwa ufała Bogu, a modlitwa towarzyszyła jej zawsze. Jej codzienność była 

kontemplacją w drodze, kontemplacją chorych członków Chrystusa. Była kobietą czynu. Nie 

potrafiła modlić się w kościele, wiedząc, że jej umiłowany Chrystus jest sponiewierany  

i podeptany przez radzieckich żołnierzy. Siostra M. Iwona usłyszała głos Boga i każdego dnia 

odpowiadała „oto jestem, mów bo sługa twój słucha". Zawierzała swoich chorych Bożej opiece 

i wstawiennictwu Maryi. Nierzadko czuwała przy łóżku chorego nie wiedząc jak pomóc. 

Wsłuchiwała się w Boże natchnienia, a Bóg wysłuchiwał jej próśb i wołania. W „Garści 

wspomnień z czasów II wojny światowej” czytamy: „Wystraszone i przemoczone znalazłyśmy 

się w pustym polu – w ciemną noc. Pomyślałam sobie zamknęła się jedna karta mojego życia. 

Modląc się żarliwie przeczekałyśmy do rana”. Siostra M. Iwona została w roku 1939 wraz ze 

swoimi współsiostrami wywieziona z Pucka. Pan poprowadził ją trudną, ale piękną drogą. Już 

wcześniej żołnierze planowali je rozstrzelać. Wyobraźmy sobie kilka sióstr wiezionych 

samochodem przez żołnierzy. Wydawać by się mogło, że ich los był przesądzony, że to ostatnia 

ich droga. Stało się jednak inaczej. Nagle zostały wyrzucone z samochodu. Nie wiemy, ile ich 

było. Były wystraszone, jednak nie straciły wiary. Jakże wymowne są słowa siostry M. Iwony: 
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„zamknęła się jedna karta mojego życia”. Ileż w niej było zaufania i zawierzenia Bogu. Ileż 

otwarcia i zasłuchania w głos Boga. Siostra M. Iwona uczy nas patrzenia dalej i przyjmowania 

z pokorą i wiarą teraźniejszości. Bez buntu, żalu i frustracji, ale z wiarą, że Bóg zawsze 

zatroszczy się o swoje dzieci. I nawet w smutku i strachu uczyni je błogosławionymi. 

 

"Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości,  

albowiem oni będą nasyceni" 

"Czy odważy się ktoś z was, gdy zdarzy się nieporozumienie z drugim szukać sprawiedliwości 

u niesprawiedliwych zamiast u świętych? Czyż nie wiecie, że święci będą sędziami tego świata? 

(...) Czemuż nie znosicie raczej niesprawiedliwości? Czemuż nie ponosicie raczej szkody? 

Tymczasem wy dopuszczacie się niesprawiedliwości i wyrządzacie szkody, i to właśnie braciom. 

Czyż nie wiecie, że niesprawiedliwi nie posiądą Królestwa Bożego?" /1 Kor 6, 1–2, 7b–9/ 

Błogosławieni sprawiedliwi. Jezus w kazaniu na górze mówi: "Nie stawiajcie oporu złemu: lecz 

jeśli cię kto uderzy w prawy policzek, nadstaw mu i drugi. Temu kto chce prawować się z tobą 

i wsiąść twoją szatę, odstąp i płaszcz. Zmusza cię ktoś, żeby iść z nim tysiąc kroków, idź dwa 

tysiące. (...) Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują" 

 /Mt 5, 39–42, 44/ . Droga życia ewangelicznego jest drogą trudną i wymagającą. Dla 

niektórych drogą naiwną, staromodną i niedorzeczną. Chrystus mówi: "Kto chce pójść za mną, 

nich weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje". Mówi kto chce, dając nam wybór. Nie musisz 

pójść drogą błogosławieństw, ale jeśli ją wybierzesz Jezus obiecuje ci, że będziesz pocieszony, 

nasycony, że posiądziesz ziemię i do ciebie będzie należeć Królestwo Niebieskie, że dostąpisz 

miłosierdzia i Boga oglądać będziesz, że będziesz nazwany synem Bożym. Chcąc iść drogą 

Mistrza, tak jak Mistrz musimy zgodzić się na ukrzyżowanie, bo tylko wtedy dane nam będzie 

ujrzeć oblicze Boga Wszechmocnego. Szczęśliwi sprawiedliwi, albowiem oni będą nasyceni. 

Być sprawiedliwym względem bliźniego to fundament naszego chrześcijańskiego życia. Nie 

jest łatwo pozostać sprawiedliwym w obliczu ludzkiego bólu i cierpienia. Często zastanawiamy 

się co oznacza sprawiedliwość w ludzkim pojęciu. Najczęściej sprawiedliwość to poniesienie 

kary za wyrządzone zło. Czym jest jednak kara i kto ma prawo ją wymierzać? Czy 

wymierzający karę nie staje się niesprawiedliwym względem karanego? Czy kara przez nas 

wymierzana jest adekwatna do winy i czy mamy prawo do wymierzania kary i czy nasza kara 

jest oby sprawiedliwa? Chrystus mówi jasno — nadstaw drugi policzek, oddaj nie tylko szatę, 

ale i płaszcz, idź nie tysiąc kroków, ale dwa tysiące, kochaj nieprzyjaciela twojego. 

Pozostawmy sprawiedliwość tym, którzy muszą ją wymierzać w imię porządku  

i bezpieczeństwa. My bądźmy sprawiedliwi sprawiedliwością Chrystusową, a wtedy będziemy 

nasyceni. Czym będziemy nasyceni, tego Chrystus nam nie mówi. Pozostawia zachętę. Bądźmy 

więc sprawiedliwi a będziemy błogosławieni — szczęśliwi a Bóg nasyci nas zapewne tymi 

łaskami, które będą nam potrzebne dla naszego wzrostu duchowego, dla naszej świętości. 

Siostra M. Iwona została zapamiętana jako osoba, która nigdy nikogo nie oceniała i nie 

poniżała. Potrafiła widzieć dalej, patrząc na człowieka z perspektywy miłosierdzia. Kiedy ktoś 

zszedł z drogi wiary wskazywała drogę modlitwy jako drogę do powrotu. Wiedziała, że sama 

jest tylko słabym narzędziem w rękach Boga. Nie uzurpowała sobie wiedzy i doskonałości. 
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Wiedziała, że tylko Bóg jest sędzią i On jedynie zna ludzkie serca. Siostra M. Iwona była 

świadkiem ludzkiego okrucieństwa i niesprawiedliwości. W „Garści wspomnień z czasów  

II wojny światowej” czytamy: „choć tak daleko odpłynęły lata okrutnej wojny, a wciąż wracają 

ku mnie obrazy tamtych dni. (…) Wyludnione miasto przedstawiało opłakany widok. (…)  puste 

ulice zaśmiecone były porzuconą bronią, sprzętem wojskowym, połamanymi wozami i tobołami 

rzucanymi przez uciekających mieszkańców. Gdzieniegdzie leżały trupy ludzi dorosłych i dzieci. 

To uciekający wyrzucali z wozów tych, którzy nie wytrzymali trudów ewakuacji”. Wystarczy 

uruchomić swoją wyobraźnię, aby zrozumieć, co mogła czuć siostra M. Iwona. Mógł się w niej 

narodzić lęk, zgorzkniałość, nienawiść w stosunku do tych, którzy zadali ludzkości tyle 

cierpienia. Ona jednak była od tego wolna. Zawsze stawała po stronie miłości, dobra  

i sprawiedliwości. Nie bała się sprzeciwiać żołnierzom, ale czyniła to ze spokojem i wiarą. 

Stawiała nieraz na szali własne życie, bo wiedziała, że ewangeliczne słowa "błogosławieni 

sprawiedliwi, albowiem oni będą nasyceni" są drogowskazem na drodze ku wieczności. 

 

"Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią" 

"Pan ukazał się Abrahamowi pod dębami Mamre, gdy ten siedział u wejścia do namiotu  

w najgorętszej porze dnia. Abraham spojrzawszy dostrzegł trzech ludzi naprzeciw siebie. 

Ujrzawszy ich podążył od wejścia do namiotu na ich spotkanie. A oddawszy im pokłon do ziemi, 

rzekł: «O Panie, jeśli darzysz mnie życzliwością, racz nie omijać Twego sługi!  Przyniosę trochę 

wody, wy zaś raczcie obmyć sobie nogi, a potem odpocznijcie pod drzewami.  Ja zaś pójdę 

wziąć nieco chleba, abyście się pokrzepili, zanim pójdziecie dalej, skoro przechodzicie koło 

sługi waszego». A oni mu rzekli: «Uczyń tak, jak powiedziałeś». Abraham poszedł więc 

spiesznie do namiotu Sary i rzekł: «Prędko zaczyń ciasto z trzech miar najczystszej mąki i zrób 

podpłomyki».  Potem Abraham podążył do trzody i wybrawszy tłuste i piękne cielę, dał je słudze, 

aby ten szybko je przyrządził.  Po czym, wziąwszy twaróg, mleko i przyrządzone cielę, postawił 

przed nimi, a gdy oni jedli, stał przed nimi pod drzewem. Zapytali go: «Gdzie jest twoja żona, 

Sara?» — Odpowiedział im: «W tym oto namiocie».  Rzekł mu [jeden z nich]: «O tej porze za 

rok znów wrócę do ciebie, twoja zaś żona Sara będzie miała wtedy syna». (...) Czy jest coś, co 

byłoby niemożliwe dla Pana? Za rok o tej porze wrócę do ciebie i Sara będzie miała syna” 

/por Rdz 18/ 

Pan Bóg obiecał Abrahamowi potomstwo tak liczne jak piasek na morskim brzegu. Abraham 

ufał swojemu Bogu i czekał. Żył w oczekiwaniu na spełnienie Bożej obietnicy i nie przegapił 

przychodzącego Boga. On bowiem zawsze przychodzi niepostrzeżenie i niespodziewanie. Tym 

razem przyszedł w gościnę i doświadczył wielkości miłosierdzia Abrahama, który z całą 

wrażliwością serca ugościł przybyszów, goszcząc samego Boga, który dał mu obietnicę, że za 

rok będzie miał swojego upragnionego potomka. Błogosławieni miłosierni, albowiem 

miłosierdzia dostąpią. Zarówno Stary Testament jak i Nowy nawołują do bycia miłosiernymi. 

Ewangelia jest Ewangelią Miłości. Życie Chrystusa było uwieńczone doskonałą miłością 

względem człowieka „bo nie ma większej miłości, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół 

swoich” /J 15,13/. On nie tylko oddał za nas swoje życie, On wziął na swoje barki krzyż 

naszego grzechu. My jednak często o tym zapominamy. Jak łatwo nam polemizować i targować 

się w obliczu pokusy i grzechu. Jak łatwo nam usprawiedliwiać zło i dwulicowość. Chrystus 
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milcząc wziął krzyż i ruszył w drogę, aby mnie zbawić pomimo mojej letniości, pomimo mojej 

grzeszności i mojej obojętności. „Bądźcie miłosierni jak ojciec wasz jest miłosierny” /Łk 6,36/. 

Bóg stworzył świat z miłości i pragnął, aby był wypełniony Jego miłością. Niestety człowiek 

uległ podszeptowi złego i ulega po dziś dzień. Nieustannie toczymy walkę wewnętrzną między 

miłością a nienawiścią, między przebaczeniem a osądem, między miłosierdziem a próżnością. 

Szczęśliwi miłosierni, albowiem miłosierdzia dostąpią. Niech ta obietnica będzie zachętą do 

czynienia dzieł miłości nawet wtedy, kiedy świat mówi, że to nie ma sensu, że nie warto 

pomagać, że nie warto się spalać dla bliźniego. Nawet wtedy, kiedy świat zmusza nas do 

wybierania między bogactwem próżności a ubóstwem miłosierdzia; między prawdą  

a kłamstwem; między posiadaniem a dawaniem — wybierajmy zawsze miłosierdzie. Bądźmy 

miłosierni jak Abraham względem swoich gości, a Bóg spełni względem nas swoją obietnicę. 

A jaka to obietnica, to już każdy z nas dowie się słysząc głos Boga we wnętrzu swojego serca. 

Całe życie siostry M. Iwony było usłane uczynkami miłosierdzia względem Boga i bliźniego. 

W każdym człowieku starała się dostrzegać cierpiącego Chrystusa. Miłość cierpliwa jest, 

łaskawa, nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi się pychą, nie dopuszcza się bezwstydu  

i swego nie szuka, nie unosi się gniewem i nie pamięta złego, nie cieszy się z niesprawiedliwości, 

lecz wpółweseli się z prawdą, wszystko znosi, wszystkiemu wierzy i we wszystkim pokłada 

nadzieję, wszystko przetrzyma — tak o miłości pisze św. Paweł w 2 liście do Koryntian. 

Wszyscy, którzy znali siostrę M. Iwonę tak właśnie o niej mówią. Jej czyny przepełnione były 

miłością, która emanowała z jej spojrzenia, słów, sposobu poruszania się. Pomimo jej 

zdecydowanego kaszubskiego charakteru, nie sposób było nie doświadczyć miłości  

i wrażliwości w spotkaniu z nią. Prawie zawsze zmęczona a może nawet wyczerpana. 

Pokonywała wiele kilometrów, aby dotrzeć do chorych. Szła bez narzekania, kiedy na zewnątrz 

panował siarczysty mróz i kiedy lał się żar z nieba. Szła z uśmiechem i w pośpiechu wiedząc, 

że w chorym człowieku czeka na nią Bóg. Świat dziś wiele nam oferuje, ale i w czasach posługi 

siostry M. Iwony również było podobnie. Ona jednak wierna ślubom zakonnym, pamiętając  

o swoim oddaniu Bogu, służyła Mu w każdym człowieku potrzebującym. Nie robiła różnicy 

między biednymi a bogatymi, pomiędzy wierzącymi a niewierzącymi. Ponadto, mimo lęku 

przed okrucieństwem żołnierzy, szła i służyła zarówno żołnierzom niemieckim jak  

i radzieckim. Za wzorem Matek Założycielek Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety opatrywała 

chore członki Chrystusa, niezależnie jak bardzo były poranione nie tylko fizycznie, ale  

i moralnie. 

 

„Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą” 

“Z całą pilnością strzeż swego serca, bo życie tam ma swoje źródło” (Prz 4,23) 

„Pan rzekł do Samuela: nie patrz na jego wygląd i na jego wysoki wzrost (...) albowiem Bóg 

nie patrzy na to, na co patrzy człowiek. Człowiek patrzy na to, co jest przed oczyma, ale Pan 

patrzy na serce” (1 Sam 16,7). 

Błogosławieni czystego serca. Jak wiele skojarzeń jest związanych ze słowem serce. Poprzez 

piękne uczucia, po emocje silnie skrajne, kończąc na bólu i cierpieniu. Jezus mówi „uczcie się 

ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem” /Mt 11.29–30/. Doskonałe jest tylko Serce Boga. 
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Chrystus okazał nam pełnię tego serca konając na krzyżu dla mojego i twojego zbawienia. Serce 

to było pozbawione wszelkiej pychy i obłudy, zatwardziałości i chęci posiadania. Serce to było 

całkiem oddane ukochanemu stworzeniu. Serce Boga często porównywane jest z sercem 

kochającej matki, która dla swego dziecka gotowa jest oddać wszystko. Tak właśnie uczynił 

Bóg — oddał swoje serce człowiekowi, który wciąż zadaje kolejne rany, rani i biczuje Boże 

Serce. Jak bardzo to serce jest poranione, pozbawione miejsca, które by nie krwawiło i nadal 

pozostaje kochające. Nadal tryska miłością względem grzeszników, względem mnie i ciebie. 

Jako osoby wierzące powinniśmy wnikać w głąb naszych serc. Prosimy Boga “uczyń serce moje 

według serca Twego”, nie rozumiejąc w pełni o co prosimy. Mieć serce na wzór serca Boga, to 

mieć serce ogołocone z pychy, wyniosłości, troski o siebie i pragnienia samozadowolenia. To 

mieć serce poorane z miłości do bliźnich. To mieć serce wciąż biczowane. Aby mieć serce na 

wzór Bożego serca, trzeba pozwolić Bogu je oczyścić, a oczyszczenie to zgoda na ból  

i cierpienie. To zgoda na mękę i ukrzyżowanie. Bez trudu wypowiadamy piękne i wzniosłe 

słowa, a kiedy Bóg odpowiada na nasze prośby zaczynamy błagać, aby odszedł, aby zabrał od 

nas cierpienie. Jezus powiedział „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego 

siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” /Mk 8,34/ 

Gdzie serce twoje tam dom twój. Serce siostry M. Iwony Król zawsze było przy Bożym Sercu. 

Możemy to dostrzec w jej prywatnych listach kierowanych do rodziny, w których powierzała 

swoich najbliższych sercu Jezusa i Maryi. Siostra M. Iwona zawsze patrzyła na człowieka przez 

pryzmat Bożego serca. Nie pytała o wyznanie, poglądy, narodowość. Potrafiła dostrzegać  

w tłumie osoby potrzebujące. Sama wyciągała rękę, doradzała, przytulała i dodawała nadziei. 

Nie kierowała się ludzkimi emocjami. Była zawsze bezinteresowna, nie szukała ludzkiej 

chwały. Kierowało nią pragnienie miłości. W jednym ze swoich listów do rodzinny napisała 

„Pan Bóg na nikogo się nie skarży. Pan Bóg wszystkich kocha”. Siostra M. Iwona wiedziała, 

że Bóg jest miłością. Jej serce było wrażliwe wobec ludzkiego cierpienia. 

Serce czyste to serce ogołocone, to serce ofiarne, to serce, które budzi w ludziach nadzieję  

i wiarę. Serce czyste, to serce gotowe do poświęcenia. Siostra M. Iwona nie pozostawiła po 

sobie żadnych zapisków ani pamiętników poza wspomnieniami z czasów II wojny światowej. 

Nie mamy wglądu w jej wewnętrzną duchowość i towarzyszące jej emocje. O stanie jej serca 

mogą zaświadczyć jej czyny i jej odwaga. Gotowość oddania swojego życia, swoich sił  

i zdrowia świadczą o jej formacji wewnętrznej i o jej czystości serca i intencji. 

 

„Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój,  

albowiem oni będą nazwani synami Bożymi” 

Józef nie mógł opanować swego wzruszenia i wobec wszystkich, którzy tam byli, zawołał: 

«Niechaj wszyscy stąd wyjdą!» Nikogo nie było z nim, gdy Józef dał się poznać swym 

braciom. Wybuchnąwszy głośnym płaczem, tak że aż usłyszeli Egipcjanie oraz dworzanie 

faraona, rzekł do swych braci: «Ja jestem Józef! Czy ojciec mój jeszcze żyje?» Ale bracia nie 

byli w stanie mu odpowiedzieć, gdyż się go zlękli. On zaś rzekł do nich: «Zbliżcie się do mnie!» 

A gdy oni się zbliżyli, powtórzył: «Ja jestem Józef, brat wasz, to ja jestem tym, którego 
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sprzedaliście do Egiptu. Ale teraz nie smućcie się i nie wyrzucajcie sobie, żeście mnie sprzedali. 

Bo dla waszego ocalenia od śmierci Bóg wysłał mnie tu przed wami. Oto już dwa lata trwa głód 

w tym kraju, a jeszcze zostało pięć lat, podczas których nie będzie orki ani żniwa. Bóg mnie 

wysłał przed wami, aby wam zapewnić potomstwo na ziemi i abyście przeżyli dzięki wielkiemu 

wybawieniu. Zatem nie wyście mnie tu posłali, lecz Bóg, który też uczynił mnie doradcą 

faraona, panem całego jego domu i władcą całego Egiptu. Idźcie przeto spiesznie do mego ojca 

i powiedzcie mu: Józef, syn twój, mówi: Uczynił mnie Bóg panem całego Egiptu. Przybywaj 

bezzwłocznie. (…) I płakał Józef, ściskając i całując swych braci. A potem bracia jego z nim 

rozmawiali. (…) A wyprawiając braci swych w drogę, rzekł do nich, gdy już odchodzili: 

«Bądźcie w drodze bez obawy!» (Rdz 45, 1–9,24) 

„Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam” tak mówi jedna z katolickich pieśni. Pokój to 

rzeczywistość, której pragnie każdy człowiek. Jest to pragnienie życia wypełnionego miłością 

i szczęściem, życia pozbawionego trosk i niepokojów. W dzisiejszym świecie, który mimo 

postępu technologicznego i intelektualnego stoi wciąż przed zagrożeniem wojną. Coraz więcej 

państw dotyka piętno wojny, biedy, głodu i ludzkiego okrucieństwa. W dziejach historii zawsze 

towarzyszyła ludzkości wojna, która jest wpisana w naszą rzeczywistość. Pytamy się skąd  

w ludziach tyle okrucieństwa, przecież wszyscy mamy pragnienie życia w dostatku, szczęściu, 

realizując swoje marzenia, pasje i dążąc do samozadowolenia i spełnienia. I tu często dochodzi 

do konfliktu interesów. Każdy ma inne aspiracje, inne poczucie realizacji samych siebie, inne 

pragnienia posiadania. Chcemy być wielcy, chcemy spełniać często wyłącznie swoje 

pragnienia, zapominając o bliźnich i ich potrzebach. Jakże często toczymy nasze codzienne 

wojny. Wojny międzysąsiedzkie, wojny w zakładach pracy, wojny pomiędzy młodzieżą a nawet 

już dziećmi — o to kto lepiej ubrany, kto zdolniejszy i mądrzejszy. Pokój może dać nam tylko 

Bóg. Kiedy przyjmiemy Jego Ewangelię i będziemy nią żyć na co dzień doświadczymy pokoju, 

niezależnie od tego co będzie się działo wokół nas. Niepokój i wojna zawsze mają źródło  

w nieuporządkowanym sercu i sumieniu, w nieuporządkowanych dążeniach i aspiracjach. Jezus 

mówi: „To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was 

umiłowałem. Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół 

swoich.” (J 15,12–13). Chrystus umarł na krzyżu ponad dwa tysiące lat temu dla mojego  

i twojego zbawienia. Otwarł nam drogę do ramion Boga. On umiera każdego dnia ponownie 

widząc jak wiele wśród nas nienawiści. Uświadommy sobie, że krzyżujemy Chrystusa za 

każdym razem, kiedy krzyżujemy naszego brata, czy to czynem czy słowem. Kiedy 

obmawiamy, ośmieszamy, odrzucamy, przechodzimy obojętnie, ranimy czynem lub dotykiem 

— robimy to naszemu Bogu. Jak często zamiast wprowadzać pokój wnosimy nienawiść  

i rozłam. A Jezus mówi błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani 

synami Bożymi. 

Popatrzymy na postawę biblijnego Józefa. Był umiłowanym synem swojego ojca, obdarzony 

wyjątkowym darem od Boga. Bracia nie mogli tego znieść. Zrodziła się w ich sercach zazdrość 

i nienawiść, która doprowadziła ich do okrutnego czynu jakim było sprzedanie własnego brata 

w niewolę. Józef miał czyste serce, w którym nie było nawet ziarenka nienawiści. Pomimo 

tragedii jaka go spotkała nie stracił wiary, nie stracił nadziei, nie stracił zaufania względem 

Boga i nie zamknął swojego serca. Nie pozwolił, aby zagościł w nim żal, złość i frustracja. Bóg 

wyprowadził go z jego niewoli, dał mu władzę i bogactwo. Józef miał poważanie, był 
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człowiekiem, z którym się liczono. W tej nowej sytuacji życiowej spotyka swoich braci — 

oprawców. Józef płacze i przebacza. Miał okazję do zemsty na braciach, a on sprawdza ich  

i ich rodziny do Egiptu, dając im nową, lepszą codzienność. Daje im perspektywę życia  

w dostatku i bezpieczeństwie. Józef był człowiekiem pokój czyniącym. 

Jak my reagujemy spotykając tych, którzy nas poranili? Zapewne, ile spotkań tyle uczuć  

i emocji. Czy mamy w sercu taki pokój, aby nie tylko przebaczyć naszym oprawcom, ale  

i dobrze im czynić? Czy jesteśmy w stanie naszym oprawcom pomóc, podarować większe 

dobro? Czy jesteśmy ludźmi niosącymi pokój i dobro naszym oprawcom, niezależnie od ich 

win? Bracia Józefa wydali go na cierpienie, sprzedali zyskując środki finansowe. Człowiek 

skazał, skatował i ukrzyżował Boga. Różne są nasze ludzkie zranienia i cierpienia. Niektóre są 

bardzo bolesne i traumatyczne, że uniemożliwiają nam codzienne życie zmuszając do szukania 

pomocy. I szukajmy tej pomocy, ale nie zapomnijmy szukać jej w Bożym Sercu, bo tylko Ono 

może uzdrowić i uleczyć nasze zranienia. Jakże jednak często nasze małe rany, które zadały ból 

naszej dumie, które zaprzeczyły naszemu samozadowoleniu budzą w nas tak wielką frustrację, 

że szukamy każdej możliwości, aby zemścić się, aby pokazać własną wyższość. 

W książce: „Siostra M. Iwona Król – cicha bohaterka Wschowy” czytamy we wspomnieniu jej 

już zmarłej siostry Zofii Dargacz, że siostra M. Iwona „wprowadzała w nasze życie harmonię, 

spokój, ducha modlitwy i zaufania Bogu. Przy niej każdy starał się być lepszy”. Siostra 

M. Iwona była z pochodzenia Kaszubką. Kaszubów cechuje pracowitość, silny i mężny 

charakter, przywiązanie do tradycji. W takim duchu wychowywała się siostra M. Iwona. 

Rodzice dali jej piękny przykład, na którym budowała swoją osobowość i charakter. Była 

patriotką. Miłość do Ojczyzny stawiała zaraz po miłości do Boga i bliźniego. Wykazała się 

ogromną odwagą odmawiając podpisania Volkslisty. Zganiona przez przełożonych tak 

odpisała: „jestem gotowa wyjechać choćby do Afryki, ale tylko jako Polka”. W słowach tych 

pokazała swoją wierność i miłość do Ojczyzny i jednocześnie postawę posłuszeństwa wobec 

przełożonych. Możemy dziś powiedzieć, że siostra M. Iwona była człowiekiem pokój 

czyniącym. W obliczu wojny i nienawiści cechowała się postawą służby wobec każdego. Mimo 

okrucieństwa żołnierzy niemieckich i radzieckich nigdy nie odmówiła im pomocy medycznej. 

Nie była człowiekiem mściwym pomimo ogromu nienawiści jaka ją otaczała. Dziś w świecie 

przepełnionym zawiścią, zazdrością i ciągłą rywalizacją możemy się uczyć z postawy życia 

siostry M. Iwony czym jest bezinteresowna służba. Ona nie szukała własnej chwały i rozgłosu. 

Liczył się dla niej konkretny człowiek potrzebujący pomocy. 

 

„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwości, 

albowiem do nich należy Królestwo Niebieskie” 

„Jeżeli was świat nienawidzi, wiedzcie, że Mnie pierwej znienawidził.Gdybyście byli ze świata, 

świat by was kochał jako swoją własność. Ale ponieważ nie jesteście ze świata, bo Ja was 

wybrałem sobie ze świata, dlatego was świat nienawidzi.Pamiętajcie na słowo, które do was 

powiedziałem: "Sługa nie jest większy od swego pana". Jeżeli Mnie prześladowali, to i was 

będą prześladować. Jeżeli moje słowo zachowali, to i wasze będą zachowywać. Ale to wszystko 

wam będą czynić z powodu mego imienia, bo nie znają Tego, który Mnie posłał.”  (J 15,18–21) 
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Słowo Boga jest wymagające. Jezus nas uprzedził: „Jeżeli Mnie prześladowali, to i was będą 

prześladować”. Jezus nigdy nie obiecywał ludzkiej chwały i bogactwa. Wręcz przeciwnie 

przygotowywał Apostołów na tajemnicę swojej męki i zmartwychwstania. Dzisiejszy świat 

wyśmiewa naszą wiarę nazywając ją zabobonną i nieaktualną. Nie jest to nic, przed czym 

Chrystus nas nie uprzedził. Jeżeli chcemy być Jego wiernymi świadkami musimy zgodzić się 

na wyśmianie, znieważanie i odrzucenie. Ale tylko jeżeli chcemy. Bóg człowieka do niczego 

nie zmusza, a więc nie możemy mieć do Boga żalu i pretensji, kiedy jest nam trudno. Często 

zastanawiamy się, dlaczego tym, którzy nie wierzą, którzy wyśmiewają Kościół tak dobrze się 

powodzi. Pytamy, gdzie jest Pan Bóg? Dlaczego mi, który jestem wierny jest tak ciężko? 

Dlaczego cierpię i choruję? Odpowiedź znajdujemy w Ewangelii: „Gdybyście byli ze świata, 

świat by was kochał jako swoją własność. Ale ponieważ nie jesteście ze świata, bo Ja was 

wybrałem sobie ze świata, dlatego was świat nienawidzi”. Nie możemy jednak zatrzymać się 

tylko na tych słowach. Chrystus daje nam obietnicę: „błogosławieni którzy cierpią 

prześladowania dla sprawiedliwości, bo do nich należy Królestwo Niebieskie”. Jeżeli 

wybieramy Chrystusa będziemy cierpieć, ale mamy od Niego obietnicę życia wiecznego, 

którego żaden człowiek nie będzie w stanie nam odebrać. 

Siostra M. Iwona w jednym z listów do rodziny pisała: „Wszystko w rękach Boga (…) Trzeba 

się trzymać Jego Ojcowskiej ręki, na pewno nie odmówi pomocy”. Wierząc i kochając służyła 

w ciszy i milczeniu. Większość ludzi tak właśnie ją zapamiętało. Niektórzy jako surową  

i poważną, wciąż będącą w pośpiechu. Ci którzy mieli okazję poznać ją lepiej określają jako 

pełną pokoju i uśmiechniętą. Niewiele wiemy o cierpieniu jakie dotykało siostrę M. Iwonę.  

W kilku swoich listach wspominała rodzinie o swoich dolegliwościach, ale bardzo krótko. Nie 

skarżyła się i nie ubolewała nad sobą. Możemy się tylko domyślać, jak wiele wysiłku i energii 

wymagała od niej tak bardzo ofiarna służba bliźnim, lęk jaki musiał jej towarzyszyć podczas 

opieki nad chorymi w okresie wojny, strach przed żołnierzami, kiedy zbierała Najświętszy 

Sakrament i naczynia liturgiczne z kościołów. Ciągłe przesłuchania i pobyty na komisariacie 

 o czym wspomina w „Garści wspomnień z okresu II wojny światowej”. Towarzyszyła ludziom 

cierpiącym i umierającym. Potajemnie chrzciła dzieci i chowała zmarłych w czasie wojny. 

Siostra M. Iwona nie zmarła śmiercią męczeńską, ale ofiarując swoje życie Bogu w konsekracji 

zakonnej wiernie trwała w złożonych ślubach. Przyjmowała ciężar codziennej posługi  

w każdych warunkach, w jakich przyszło jej żyć. Nigdy nie odmówiła, nie wahała się stawać 

w obronie wiary nawet w sytuacjach, kiedy żołnierze grozili jej śmiercią. Udowodniła w ten 

sposób, że była w niej gotowość do poniesienia śmierci z miłości do Chrystusa. 

 


